
MIECZYSŁAW KRZEPKOWSKI.
40.000 KILOMETRÓW
NAD ZIEMIĄ

WYDAWNICTWO M. ARCTA W WARSZAWIE
UROCZYSTOŚĆ W TOWARZYSTWIE KOMUNIKACJI MIĘDZYPLANETARNEJ.
Miedzynarodowe Towarzystwo Komunikacji Mię-
dzyplanetarnej przygotowywało się do wielkiej uro-
czystości: za tydzień miała być wysłana w przestrzeń
ostatnia cześć Sztucznego Księżyca, który po kilkuna-
stu miesiącach pracy w odległości 40.000 kilometrów
od Ziemi, zawieszony w przestrzeni, miał zabłysnąć na
niebie jako drobniutka gwiazdka, niewidzialna nawet
gołym okiem.
Na zebraniu zarządu Towarzystwa sędziwy prezes,
Amerykanin Tomasz Sillon, zawiadamiając o tym do-
niosłym fakcie członków Towarzystwa, powiedział:
— Czcigodni państwo! Już bliska jest chwila, któ-
rej oczekiwaliśmy przez szereg lat! Zbiorowy wysiłek
całej ludzkości pozwolił nam rozpocząć przedsięwzię-
cie, o jakiem nasi ojcowie zaledwie mogli marzyć. Mu-
simy bezstronnie oddać im cześć za to, że swymi ba-
daniami, rozpoczętemi w początkach bieżącego 20-ego
stulecia, a więc już przed niespełna stu laty, położyli
podwaliny dla naszych prac. Niechże wolno mi bę-
dzie w tym miejscu złożyć hołd pamięci pierwszych
zwolenników idei Sztucznego Księżyca, a więc przede-
wszystkim Oberthowi, Pirkcmu i Ciołkowskiemu.
Nie potrzebuję panom przypominać wszystkich
szczegółów tej idei. Pozwolę jednak sobie zaprzątnąć
waszą uwagę przez chwilę podkreśleniem faktu, że
dopiero stworzenie Sztucznego Księżyca umożliwi nam
całkowicie dokonywanie lotów miedzyplnetarnych.
Oderwanie się od powierzchni ziemi rakiety między-
planetarnej, odbycie w niej podróży choćby tylko na-
około Księżyca wymaga tak wielkich zapasów środ-
ków wybuchowych dla rakiet, te podróż była możliwa
dotychczas tylko na papierze! Praktyczne zastosowa-
nie planów takiej podróży umożliwi nam Sztuczny
Księżyc, który będzie stacją wyjazdową dla wędrówek
międzyplanetarnych.
Jak, panowie wiedzą, aby rakieta mogła odbyć po-
dróż do Księżyca i z powrotem, musi ona rozwinąć szyb-
kość 11 kilometrów na sekundę, a zapas materiałów
wybuchowych, mimo wynalazków, jakich dokonano
w lej dziedzinie, musi około 100 razy przewyższać wa-
gę samego wozu międzyplanetarnego. Mając nasz
Sztuczny Księżyc w odległości 40.000 km od Ziemi,
możemy odlecieć z niego, nadając rakiecie szybkość
zaledwie jednego kilometra na sekundę, a zapas pali-
wa zmniejszy się wtedy 50-krotnic! Na Sztucznym
Księżycu będzie następowało nabicie rakiet i odloty,
które odbywać się będą, bez tych trudności, jakie zja-
wiały się przed nami przy próbach na Ziemi.
Muszę tu złożyć podziękowanie naszemu inżynie-
rowi naczelnemu, panu Władysławowi Kosowskiemu!
Dzięki jego niestrudzonej pracy i wykonaniu planów
szybciej, niż myliśmy się spodziewać, doczekaliśmy
się radosnej chwili! Głos oddaję panu naczelnemu in-
żynierowi, który w krótkich słowach zaznajomi pa-
nów z historią prac.
Oczy członków zgromadzenia zwróciły się na mło-
dego jeszcze człowieka, który w tej chwili podniósł
się z krzesła. Na ustach wszystkich zjawił się uśmiech
zadowolenia na widok energicznej twarzy, bystro pa-
trzących oczu, smukłej, a jednocześnie znamionującej
siłę sylwety.
Inżynier Kosowski powiódł wzrokiem po zebra-
nych. Przy stole pokrytym zielonym suknem siedziało
dostojnie grono najwybitniejszych inżynierów, ma -
tematyków, astronomów, stanowiących zarząd wiel-
kiego Towarzystwa Międzynarodowego.
— Szanowne panie i szanowni panowie! Zaczął inżynier— Gdy przed 10 laty rozpocząłem pracę,
jako pomocnik pierwszego dyrektora Towarzystwa
Budowy Sztucznego Księżyca, oddałem się jej z ca-
łym zapałem. Nie tylko ja jeden! Wszystkich nas oży-
wiała wielka mysi, czerpiąca natchnienie z pragnień
ludzkiego ducha, dążącego do poznania świata, w któ-
rym żyjemy.
Czekała nas praca wielka: wyrzucić w przestrzeń
kilka tysięcy części tak zbudowanych, by potem mo-
żna było je zebrać w odległości 40.000 km od Ziemi
w warunkach, które znaliśmy tylko teoretycznie, za-
ledwie przypuszczając, jak w nich będą czuli się lu-
dzie. Budowa samych części Sztucznego Księżyca, ich
odsyłanie w przestrzeń za pomocą rakiet wymagało
harmonijnego działania wszystkich społeczeństw
świata. Zasługa zatem doprowadzenia dzieła do po-
myślnych wyników należy caukowicie do mieszkańców całego globu ziemskiego.
W tej chwili obserwatorium Towarzystwa donio-
sło mi, że prace postępują w należytym porządku, w kolejności przez nas przewidzianej, ściśle według
tylekroć razy sprawdzonych wyliczeń. Za tydzień ule-
ci w przestrzeń ostatnia część składowa Sztucznego
Księżyca, a za parę miesięcy zostanie ona zespolona
z tworzącą się kulą sztucznego malutkiego globu, w którym przebywa kilkunastu inżynierów i paruset
robotników, pracujących już teraz nad wykończeniem
wnętrza tej ogromnej międzyplanetarnej stacji odja-
zdowej.
Jako kierownik budowy, mam zaszczyt prosić pa-
nów o wzięcie udziału w uroczystości wysłania ostat-
niej cząstki naszego Sztucznego Księżyca.
Oklaski były odpowiedzią na przemówienie Ko-
sowskiego.
W chwilę potem inżynier w towarzystwie paru
swych kolegów wsiadł do samochodu, aby udać się
na teren warsztatów, gdzie czyniono ostatnie przygo-
towania. Jadąc, rozmyślał z radością:
— Za tydzień wylecę w ostatnim wycinku Sztucznego
Księżyca! Wykończę dzieło, które wymagało tylu
lat pracy, wysiłku tylu, tylu ludzi, wielkich kosztów,
bezsennych nocy, dni gorączkowych, niespokojnych!
Przypomniał sobie z jakim drżeniem serca
uczestniczył przed laty przy wypuszczeniu pierwszego
fragmentu Sztucznego Księżyca. Wiedział doskonale
, że los inżynierów i kilku robotników, zamkniętych we
wnętrzu metalowej bryły, zależy od tylu niespodzia-
nek!... Czy wszystko zostało przewidziane, wyliczone
należycie? Brał udział w wyliczeniach i ponosił za nie
odpowiedzialność, a więc i za życie ludzi, którzy
pierwsi odważyli się zamknąć w wycinku kuli, mają-
cej stanowić cząstkę przyszłego sztucznego malutkie-
go globu, by w odległości 40.000 km od Ziemi prowa-
dzić w dalszym ciągu pracę, rozpoczętą na Ziemi.
Inżynier Kosowski podniósł głowę i spojrzał na
niebo. Znał doskonale miejsce, w którym znajduje się
prawic już wykończony Sztuczny Księżyc, zawsze
tkwiący w jednym punkcie nad Ziemią, gdyż został
obdarzony ruchem naokoło swej rodzicielki, dokładnie
uzgodnionym z jej ruchem dziennym.
Oto wśród tych błyszczących z otchłani wszech-
świata słońc znajduje się mały punkcik, a w nim jest
zamkniętych kilkuset ludzi. Sztuczny Księżyc! Dzieło
rąk ludzkich, rzucone daleko od Ziemi! Za tydzień in-
żynier powędruje znów, znajdzie się wśród gromadki,
czekającej wyzwolenia w postaci powrotu na Ziemię,
na której rosną drzewa, nogi mocno przywierają do
gleby, niebo jest błękitne, w atmosferze błądzą obłoki...
Teren warsztatów Towarzystwa Budowy Sztucz-
nego Księżyca byt oświetlony jak w dzień. Silne lam-
py elektryczne rozpraszały mrok bezksiężycowej no-
cy, pozwalając na swobodną pracę. Z krytych budyn-
ków rozlegały się odgłosy pracujących maszyn. Sy-
czały wiertarki, dudniły młoty, huczały wielkie koła
rozpędowie, turkotały dźwigi.
Inżynier Kosowski łowił uchem znane dobrze
dźwięki, radujące jego serce tempem wytężonej pracy
nie ustającej na chwilę od hali.
Samochód pędził szybko szerokimi uliczkami,
utworzonymi przez budynki warsztatów, zmierzając,
do potężnych rozmiarów szopy. Ona to kryła ostatnią
część Sztucznego Księżyca, mającą za tydzień odle-
cieć w przestrzeń! Położona na samym końcu rozle-
głego terenu, wyglądała jak metalowa pajęczyna po-
twornych rozmiarów.
Wszystko już było gotowe. Inżynierowie teraz tyl-
ko sprawdzali poszczególne części, dokonywali raz je-
szcze pomiarów, czuwali nad ładowaniem rakiet, któ-
re miały unieść wielką konstrukcję metalową z 50-oma ludźmi i odpaść po wykonaniu przeznaczonej pracy. W przestrzeni, w pobliżu już zgromadzonych poprzednio wysłanych części pozostanie tylko część zasadnicza, do-
pasowana z góry do całości jak kawałek wyciętego jabłka do pozostałej części. Znajdujący się wewnątrz inżynierowie i robotnicy podsuną ją słabymi wybuchami do całości Sztucznego Księżyca; automatyczne uchwyty uczepią się odpowiednich gniazd. Umocowanie i całkowite sprzęgnięcie ostatniej części nastąpi w ciągu kilku dni. Następne dni zajmie praca nad odsunięciem tymczasowych przegród. Świeżo przybyli robotnicy podadzą spracowane dłonie swym kolegom, znajdującym się w głębi Sztucznego Księżyca od szeregu miesięcy, a niektórzy nawet lat! We wnętrzu malutkiego sztucznego globu rozpocznie się wnet odmienna proca: wykończenie wnętrza Księżyca, by mogli w nim przebywać ludzie.
Czegóż nie będzie w tera wnętrzu!
Wielkie składy paliwa dla rakiet. To najważniej-
sze. Zadaniem bowiem Sztucznego Księżyca będzie
zaopatrywać rakiety międzyplanetarne przed ich lo-
tami w środki wybuchowe.
Liczna załoga, czyli mieszkańcy nowego globu bę-
dą mieli domy, ale niepodobne do domów ziemskich.
Trzeba pamiętać o tym, że na Sztucznym Księżyc nic
nie będzie ważyło żadne ciało. Wszystko trzeba by to
przewidzieć, jak w takich warunkach będą żyli ludzie.
Znaczna cześć wnętrza Sztucznego Księżyca, ob-
darzana ruchem obrotowym dla zastąpienia nieistnie-
jącej siły ciężkości, przeznaczona ma być na pola
i sady. W tej części znajdą się domy wypoczynkowe, w których ludzie będą ważyli normalnie, jak na Ziemi, gdzie warunki życia nie będą odmienne, niż na
rodzinnej planecie...
Inżynier Kosowski wszedł do szopy. Mały dźwig
zaniósł go natychmiast na drugi koniec budowy, ma-
jącej około kilometra długości. W tej części znajdo-
wała się centrala inżynierów, kierownictwo Budowy.
W pokoju inżyniera naczelnego, prawie pozbawio-
nym umeblowania, czekało już kilka osób, by kolejno
złożyć sprawozdania.
Padały ustawicznie cyfry, zrozumiałe tylko dla
inżynierów, biorących udział w pracy.
Gromadka malała stopniowo.
Wreszcie pozostał tylko jeden człowiek. Siedział na
brzegu krzesła, patrząc ciekawymi oczami na to, co się
dookoła niego działo. Po jego minie można było się
domyśleć, że nie bardzo rozumiał, co mówią inżynie-
rowie. Cyfry były dla niego obce. Jego młoda twarz
wyrażała natężone skupienie, ale szeroko otwarte
oczy, zdziwione, świadczyły wymownie, że nie może
jednak pojąć, co chwytały jego uszy.
Inżynier Kosowski spojrzał pytająco na siedzą-
cego:
— Czego pan sobie życzy?
Młody człowiek wstał i żywym ruchem papier. Kosowski przebiegł szybko oczom, list i uśmiechnął się.
--- Pan jest Francuzem? - zapytał po francusku
nieznajomego.
— Jestem przedstawicielem redakcji „Swiat" —
mówił prędko młodzian. — Andre Claron moje nazw-
iwisko. Byłem u pana prezesa Sillona, który mnie
skierował do pana. Pan prezes Sillon ma porozumieć
się z panem Inżynierem, by poprzeć prośbę redakcji
naszego dziennika.
— I pan nie boi się odbyć takiej podróży? — za-
pytał inżynier, przybierając powagę na twarz.
— Nie, nie boję się! Przecież podróż tę odbywają
ludzie. Otrzymałem zresztą zapewnienie, że będę mógł
wrócić po paru miesiącach. Wiem również. Że pan, jako inżynier naczelny, odbywał już taką podróż i po-
wrócił pan z niej w całości. Wszystkie koszty pokryje
nasza redakcja.
— Jeśli prezes Sillon i zarząd Towarzystwa Komu-
nikacji Międzyplanetarnej wyraził swą zgodę, ja nie
mam nic przeciwko zabraniu pana. Zastrzegam się
jednak, że będzie pan zmuszony do wykonywania
pracy, jak wszyscy. Nie możemy brać balastu. Tym-
czasem niech się pan odda pod opiekę naszych leka-
rzy, którzy zbadają pana i cokolwiek przyuczą orga-
nizm do obywania się bez ciężaru oraz dadzą panu
wskazówki, jak pan ma się zachować w środowisku,
gdzie ciało nic nie waży i gdzie niema tarcia, które tak
doskonale przytrzymuje nasze nogi na ziemi.
— Na wszystko jestem przygotowany. Przechodzi-
łem badania na naszej francuskiej stacji oddziału To-
warzystwa Komunikacji Międzyplanetarnej.
— To doskonale! Niechże się pan nacieszy jeszcze
przez te parę dni Ziemią, bo nie wróci pan wcześniej,
jak za pól roku.
Inżynier uścisnął rękę przedstawicielowi redakcji,
prawie chłopcu jeszcze, który kiwnął się zamaszyście
w pożegnalnym ukłonie i zniknął za drzwiami.
Inżynier popatrzył za nim z uśmiechem.
— Rezolutny chłopak! Byłe tylko nie stracił pew-
ności siebie, kiedy straci ziemię pod nogami.
STRASZNA OMYŁKA.
W słońcu połyskiwała niezwykłego kształtu me-
talowa budowa. Jej ogrom, a przede wszystkim kształt
byłby niedocieczoną tajemnicą, gdyby nie było po-
wszechnie wiadomo, ze to ostatnia cząstka Sztucznego
Księżyca, przygotowana do miedzyplanetarnej podro-
ży. Metalowy kolos uniesie się w przestrzeń za pomo-
cą wybuchów rakiet, przytwierdzonych do tego ol-
brzymiego wycinka kuli, zaopatrzonego na razie
w przybudówki, które odpadną, kiedy wielki pocisk
przedrze się przez atmosferę ziemską i znajdzie się
w odległości kilkunastu tysięcy kilometrów od po-
wierzchni ziemskiego globu.
W znacznej odległości zgromadził się wielki tłum
robotników, oczekujących uroczystej chwili. Byli oni
obecni przy wielu „wysyłkach" w świat poszczegól-
nych części Sztucznego Księżyca. Teraz jednak miała
odlecieć część ostatnia, ostatnie ich dzieło. Dalszą pra-
cę, już odmienną,podejmą inne warsztaty, w których
rozpoczęto budowę rakiet, mających nawiązać komu-
nikację między Ziemią a Sztucznym Księżycem. Te
same warsztaty pracują nad rakietą, dla której Sztucz-
ny Księżyc będzie tylko stacją odjazdową w pierwszej
podróży międzyplanetarnej, obliczonej na „niewielką
przejażdżkę" poza orbitę Księżyca i powrót na Ziemię.
W gromadce inżynierów żegnał się inżynier Ko-
sowski z członkami zarządu Towarzystwa Międzyna-
rodowego Komunikacji Międzyplanetarnej oraz Towa-
rzystwa Budowy Sztucznego Księżyca. Wszyscy byli
najlepszej myśli. Krzyżowały się w powietrzu okrzyki,
od czasu do czasu ktoś się roześmiał. Grupa robotni-
ków szykowała się do odjazdu wraz ze swym inżynie-
rem. Pożegnali się już z rodzinami i bliskimi. Zapew-
niali wszystkich, że zobaczą się za kilka miesięcy i wtedy opowiedzą dokładnie, jak to tam jest, wyso-
ko, na Sztucznsm Księżycu.
Odjazd ma nastąpić w czasie, oznaczonym i z do-
kładnością do ułamka sekundy. Zaczną wtedy dzia-
łać automaty przy rakietach. Nastąpią pierwsze wy-
buchy i cząstka Sztucznego Księżyca odleci.
Jeden z pracowników przypomina inżynierowi:
— Panie inżynierze, pozostało tylko trzynaście
minut!
— Już idą!
Ostatnie uściski reki. Padają jeszcze słowa życzeń
i pożegnania. Inżynier Kosowski szybkim krokiem
podszedł do samochodu, który go zawiózł na miejsce
odjazdu. Z daleka było widać, jak wszedł do oświetlo-
nego z wewnątrz elektrycznością małego wejścia. Po
chwili zapadła za nim metalowa zasłona.
Potężny dźwig lekko przesunął wielką budowę
i opuścił w zagłębienie.
Zapanowała cisza. Co chwila każdy spoglądał na
zegarek:
— Jeszcze pięć minut... Jeszcze cztery... Trzy...
Dwie!...
W dokładnie oznaczonym czasie ziemia pod no-
gami zebranych drgnęła. Wielki pocisk rakietowy
oderwał się od Ziemi i coraz szybszym ruchem unosił
się w górę.
Na specjalnej wieży pomiarowej inżynierowie z całą skrupulatnością obliczali ruchy tej bryły i swe wyniki sprawdzali za pomocą aparatu radiowego z pomiarami, dokonywanymi wewnątrz pocisku. Wszystko się zgadzało.
Wielka bryła, jaśniejąca w słońcu, malała z nie-
zwykłą szybkością. Po kilkunastu sekundach widniała
na niebie jak niewielka niekształtna kulka.
Jeszcze kilka chwil, a zniknęła zupełnie z oczu pa-
trzących.
Ludzie stali chwilę z zadartymi głowami, jakby się
spodziewali jeszcze ją ujrzeć, poczym powoli poczęli
się rozchodzić.
Nie spuszczała jednak z oczu owej ,,kulki” gromadka inżynierów, zgromadzonych w obserwatorium
Towarzystwa. Przywykli do obliczenia i obserwowania
toru, którym biegło już parę tysięcy cząstek Sztucznego Księżyca, sprawdzali prawie automatycznie wyniki obserwacji z cyframi w tablicach, z dawna przygotowanych.
Nagle w cichym obserwatorium rozległ się stłu -
miony okrzyk:
— Nieszczęście!
Przerażone nagle oczy inżynierów skierowały się w tę stronę.
Nad tablicą stał jeden z ich kolegów i drżącą ręką
wodził wśród szeregu czarnych cyfr.
— Co się siało? Co za nieszczęście? — padły pytania, kiedy ludzie otrząsnęli się z niemoty przerażenia, wywołanego niespodziewanym okrzykiem.
— Rakieta szósta powinna była już skończyć dziłanie i odpaść! Jeszcze nie nastąpił jej wybuch!
Oczy przywarty do okularów lunet.
Wszyscy inżynierowie znali doskonale kształty
wycinków Sztucznego Księżyca. Wiedzieli, jak ma
wyglądać w każdej chwili swej dalekiej drogi. Im wy-
żej przecież, tym bardziej wycinek nabiera kanciastych kształtów, porzucając po drodze kolejno te części, które służyły tylko do uniesienia się w przestrzenie pozaatmosferyczne, dotarcia w pobliże połączonych już cząstek Sztucznego Księżyca. Widzieli więc dobrze, że w dolnej części metalicznej bryły błyszczy jakby wyrostek — rakieta szósta.
— Dlaczego nie zaczęła działać?... Dlaczego? Dla
czego?
Aparatura radiowa już nie działała. Prawdopodobnie inżynier Kosowski odbierał jeszcze krótkofalowe sygnały z Ziemi, sam jednak nadawać już nie mógł ze swej słabej, tymczasowej stacji nadawczej.
Przyrządy pomiarowe zawiadomiły natychmiast
inżyniera Kosowskiego o błędzie w dzianiu rakiety
szóstej.
Zanim jednak zdążył sprawdzić, na czym polega
błąd, wybuch nastąpił.
Ogromny ciężar nagle przytroczył wszystkich do
materaców, osłoniętych siatką. Inżynier Kosowski,
który właśnie miał zamiar wstać, rzucony z ogromną
siłą na materac, stracił przytomność. Z ust jego
wszystkich towarzyszy rozległ się w tej samej chwili
zduszony natychmiast jęk.
W obserwatorium na Ziemi inżynierowie spostrze-
gli spóźniony wybuch: „wyrostek" przy błyszczącej
kuli zalśnił nagle, przedłużył się jakby i odpadł.
To, co ujrzeli, nie uspokoiło ich bynajmniej. Trwo-
ga ich wzrosła niepomiernie.
— Należy mieć nadzieję, że nic się nie stało nikomu — próbował pocieszać jeden z inżynierów. — Badania, przeprowadzone przeze mnie, dowodzą, że człowiek znosi dziesięciokrotne zwiększenie siły ciężkości. To nagłe spotęgowanie szybkości rakiety, które, jak wiadomo, odczują w rakiecie, jakby wszystko nagle zaczęło ważyć trzynaście razy więcej, nie jest jeszcze śmiertelne, o ile nic trwało długo. Znamy przykłady, szczególnie w lotnictwie w czasie zataczania krótkich gwałtownych kół, zwiększenia siły ciężkości
sześciokrotnego…
— Ale nie trzynastokrotnego! — przerwał zastępca
Kosowskiego, Rosjanin, Chrypin.
— Tak, ale to trwało wszystkiego kilka sekund.
— W tym jest cala nadzieja!
Trudno było teraz ustalić, czy pomyłka zaszła z po-
wodu niedopatrzenia inżyniera, czy też z winy robot-
ników, którzy podali nieodpowiednie ładunki. Chrypin pienił się ze złości i oburzenia, zawiesił wszystkich w pracy, groził su rowem i karami, nie mogło to jednak
odmienić groźnego faktu.
— Czy zdajecie sobie sprawę, co teraz będzie z waszymi kolegami?! — wołał do milczącej ponuro gromadki. — Siła wybuchu odepchnie ich na znacznie dalszą odległość, niż to było zamierzone, Jak teraz dosuną się do Sztucznego Księżyca? Skazaliście ich na straszną śmierć!
Narazić słowa Chrypina, na szczęście, nie sprawdziły się. Załoga ostatniej cząstki Sztucznego Księżyca, po trwającym kilka minut omdleniu i oszołomieniu, poczęła przychodzić do siebie. Pierwszy ocknął się inżynier Kosowski. Wykonał lekki ruch ręką i przekonał się, że lecą już ruchom jednostajnym przed chwilą przygniótł go do materaca straszny ciężar, tak że nawet ubranie zdawało się dusić i ugniatać nie do zniesienia, teraz za to przestało ważyć wszystko. Inżynier odpiął siatkę i, lekko odepchnąwszy się, uniósł się w powietrze. Pływał w nim, jak w wodzie! Chwytając się wieszaków i ścian, popłynął przez wnętrze wielkiej kabiny do tej jej części, w której znajdowały się przyrządy pomiarowe i skomplikowane mechanizmy.
W ciągu kilku minut zrozumiał, co się stało.
Rakieta pędziła, co prawda, ruchem jednostajnym,
ale jej tor uległ zupełnej zmianie. Zamiast zatoczyć
stosunkowo niewielki łuk nad Ziemią i znaleźć się na
torze drogi Sztucznego Księżyca naokoło Ziemi, po-
cisk leciał po lorze szerszym. Inżynier Kosowski obli-
czyt łatwo, że znajdą się w odległości około 50 000 ki-
lometrów od Ziemi zamiast 40.000 km!
— Co należy teraz uczynić? — zadał sobie pytanie inżynier.
Miał niewiele czasu do namysłu. Za dwie minuty
zacznie działać rakieta siódma, za cztery — ósma, któ-
ra doda szybkości pociskowi, by wyrównała się szyb-
kość pocisku z szybkością Sztucznego Księżyca naoko-
ło Ziemi, wynoszącą ponad 3 kilometry na sekundę, po wybuchu bowiem siódmej rakiety szybkość pocisku miała wynosić tylko około półtora km na sekundę. Następnie inżynier Kosowski miał jeszcze do
rozporządzenia słabe rakiety, które należało wprowa-
dzić w ruch przy zbliżeniu się do jądra Sztucznego
Księżyca dla zespolenia cząstki, w której się znajdo-
wał, z całością.
--- Jeśli zatrzymam wybuch siódmej rakiety, nie
zmieni ona już należycie krzywizny toru, po którym
biegnie obecnie! W każdym razie lepie] rachować ją
i wykorzystać wtedy, kiedy nadejdzie odpowiedni mo-
ment — myślał gorączkowo inżynier.
Jednym zdecydowanym ruchem wyłączył prąd,
który miał spowodować wybuch rakiety.
Dwaj inżynierowie, którzy już wstali, podpłynęli
do Kosowskiego. Zdawali sobie sprawę, że zaszło coś
niezwykłego. Reszta ludzi, po raz pierwszy biorąca
udział w niezwykłej podróży, zaczęła rozmawiać spo-
kojnie, narzekając na przykre wrażenia, których do-
znali.
— Pamiętajcie, żeby poruszać się powoli i trzy-
mać się zawsze czegoś, dopóki nie przyzwyczaicie się
do tego, że ciało nie waży, że nie można zmiarkować,
gdzie jest podłoga, a gdzie sufit — przypominał jeden
z bardziej doświadczonych robotników. — Tu nie Zie-
mia, na której zawsze dół mamy w kierunku środka
Ziemi. Tu tego niema!
Kiedy trzej inżynierowie, ułożeni wygodnie w prze-
strzeni, jakby zawieszeni na niewidzialnych niciach,
rozmawiali ze sobą, zastanawiając się nad sytuacją,
otworzył wreszcie oczy Andrzej Claron.
Spojrzenie jego padło najpierw na wiszących
w przestrzeni. Zamknął więc czym prędzej oczy, gdyż
nie zdawał sobie jeszcze sprawy, gdzie się znajduje.
Leżał nieruchomo przez chwilę, zbierając myśli,
przypominając sobie, dokąd to trafił i co się naokoło
niego dzieje.
W pewnej chwili poruszył ręką, chcąc nią przecią-
gnąć po twarzy, i przeraził się: ruch. jaki wykonał,
okazał się tak energiczny, że boleśnie uderzył się
w czoło.
— Niech pan porusza się ostrożnie i powoli! —
usłyszał ostrzeżenie. — Pan nie jest na Ziemi!
Teraz dopiero Andrzej Claron uświadomił sobie, że
znajduje się w cząstce Sztucznego Księżyca. Wiele ty-
sięcy kilometrów od Ziemi.
Siadł więc już z należytą ostrożnością, i trzymając
się jedną ręka, petli, umocowanej nad materacem, na
którym leżał, począł odpinać siatkę..
— Teraz to już pan trochę, przesadza! — usłyszał
ponownie śmiejący się głos.
Spojrzał w tę stronę i zobaczył robotnika, który
właśnie zręcznie odepchnął się od postania i sunął ku
Francuzowi.
— Niech pan lekko odepchnie się ręką! Tylko lekko! Zaraz pan będzie pływał, jak ja! Wy, chłopcy, lepiej się nie ruszajcie — zwrócił się do towarzyszy.
Niezadługo będziemy na miejscu, wtedy użyjecie. Pan inżynier da znak, kiedy będziecie mogli swobodnie
się poruszać.
— Słusznie! — zawołał inżynier Kosowski. — Lepiej będzie, jeśli zachowacie pozycję leżącą. I tak doznacie tych wrażeń aż nadto! Lepiej zapoznawać się z niemi stopniowo i w położeniu leżącym. Ciało znosi łatwiej różne niespodzianki wzmożenia nagiego ruchu w takiej właśnie pozycji.
--- Poczym zciszonym głosem mówił do kolegów:
— Przed wami naturalnie nie mam co ukrywać...
Sami zresztą widzicie, że nie biegniemy po torze wy-
liczonym, a stało się to skutkiem nieodpowiedniego
naboju, jakim naładowano rakietę Nr. 6.
— Czy możemy wrócić na Ziemię? — zapytał z bojaźnią jeden z inżynierów, Włoch Cevani, doskonały znawca elektrotechniki, nie będący jednak inżynierem międzyplanetarnym.
— To niemożliwe, kolego! Gdybyśmy wykorzystali
jeszcze rakietę numer 7 i 3, moglibyśmy spaść na
Ziemię, nie posiadamy jednak rakiet, które by zacha-
mowały upadek. Spadlibyśmy tak gwałtownie, że ślad
zaledwie pozostałby po nas!
— Co zrobimy? — szepnął drugi inżynier. Rumun
Tartaresco.
Inżynier Kosowski milczał.
W myśli dokonywał zawiłych obliczeń torów i mo-
żliwości zbliżenia się do jądra Sztucznego Księżyca.
--- W lej chwili odsuwamy się, niestety, od Sztucz-
nogo Księżyca — powiedział wreszcie. — Zamiast
paru godzin, będziemy musieli spędzić w naszej po-
dróży w najlepszym razie parę dni, zanim znajdziemy
się w takim punkcie przestrzeni, któryby był najbli-
żej położony Sztucznego Księżyca. A nawet i wtedy
nie zdołamy się do niego zbliżyć, gdyż wybuch rakie-
ty siódmej nie zdoła nas przysunąć na odpowiednią
odległość! Nie mamy żadnej możności zatrzymania się
przy Sztucznym Księżycu.
— A więc grozi nam śmierć?! — zawołał Tarta-
resco.
— Śmierć? — powtórzył jak echo coraz bardziej
zbielałymi wargami Cavani.
— Będziemy żyli tok długo, jak będzie można!
Niestety, nie mamy maszyny do wytwarzania tlenu, a zapasy, jakie posiadamy, starczą nam nie więcej, jak na trzy dni! Żywności mamy pod dostatkiem na- leży tylko pilnować ludzi, by ostrożnie jedli, łatwo bowiem przy braku ciężkości przedmiotów ulec zadławieniu się. Lepiej niech używają, płynnych pokarmów... Może na Ziemi zoriętują się w naszym rozpaczliwym położeniu i co obmyślą. Ja dokonam jeszcze raz obliczeń i może uda mi się obmyślić sposób wykorzystania pozostałych rakiet tak, byśmy znaleźli się w pobliżu Sztucznego Księżyca, albo przynajmniej na jego orbicie, jaką zakreśla naokoło Ziemi.
Musimy i w tym wypadku zachować niezmierną
ostrożność i dostosować nasz ruch, by ten malutki
glob nie wpadł na nas ze swoją szybkością , 1 km na
sekundę, podczas gdy my będziemy się poruszali
znacznie wolniej! Narazić radzę kolegom położyć się
spokojnie i czekać.
— Jakże tu można leżeć spokojnie?! — zawołał
Tartaresco. — Śmierć się zbliża, a pan każe leżeć
spokojnie!
Rumun zawołał to tak głośno, że jego słowa mu-
sieli usłyszeć bliżej znajdujący się robotnicy. Wszyscy
nastawili uszu. Groźna wieść, podawana z ust do ust
obiegła natychmiast całą gromadkę 50 ludzi. Szmer
wzrost, zamienił się w huk.
Nastąpiło niezwykłe zamieszanie. Ludzie zapo-
mnieli, w jakich znajdują się warunkach. Podnosili
się zbyt szybko i, odbici jak sprężynami, wyskakiwali
w przestrzeń, wymachując rękami i nonami, odbija-
jąc się od ścian wielkiej kabiny, by toczyć się niczym
kule bilardowe w innym znów kierunku. Ten i ów
zdołał się uchwycić pętli i zatrzymać. Upłynęło wszak-
że kilka minut, zanim nastąpiło pewne uspokojenie
w ruchu ludzi. Nie zmalało jednak wzburzenie, jakie
wywołała wieść.
— Domagamy się wyjaśnienia inżyniera Kosow-
skiego! — zapanował w pewnej chwili nad gwarem
głos jednego z robotników.
— Uciszcie się! — zawołał inżynier Kosowski. —
Nie jesteście małymi dziećmi, ani trwożliwymi kobie-
tami. Nie chcę więc ukrywać przed wami prawdy.
Istotnie grozi nam wielkie niebezpieczeństwo. Zapew-
ne z powodu złego naładowania, jednej z rakiet zosta-
liśmy odrzuceni w przestrzeń dalszą, niż było nam potrzeba. Oto niebezpieczeństwo, które grozi nam
śmiercią. Mam jednak nadzieję, Że na Ziemi pomyślą
o jakimś sposobie ratunku dla nas. Starajcie się uży-
wać jak najmniej ruchu, by nie zużywać dużo tlenu,
którego zapas starczy nam na trzy dni. Wracajcie
więc na swoje miejsca.
— My chcemy żyć! — odezwał się jakiś rozpaczli-
wy głos. . .
— Wszystko, co czynili ludzie dla postępu wiedzy
i techniki, wymagało ofiar. Tak było zawsze. Stara-
liśmy się, ile było w naszej mocy, by nikt nie postra-
dał życia w naszym trudnym zamierzenia. Szczycili-
śmy się tym że mimo niezwykłych warunków w ja-
kich pracowaliśmy, nie poświęciliśmy niczyjego życia.
Niestety, czyjeś niedbalstwo czy omyłka grozi nam
niebezpiecznymi skutkami. Musimy się z tym pogodzić, gdyż nic na to poradzić w tej chwili nie możemy. Pomyślę jeszcze, może się uda nam wydostać z
niebezpieczeństwa własnymi siłami. Ale zachowajcie
spokój. O co was tylko proszę.
Andrzej Claron nie rozumiał, co mówił inżynier.
Domyślił się jednak ze wzburzenia ludzi, że dzieje się
coś niedobrego. Każdy mówił teraz swoim rodowitym
jeżykiem, a że przeważali Polacy, więc całe zamiesza-
nie stanowiło dla Francuza zupełnie niezrozumiale
Zjawisko. Chwilowy jego opiekun, który pomógł mu
odpiąć siatkę i pouczył go, jak ma się zachować,
odpłynął gdzieś i Claron rozglądał się bezradnie. — Co się tu dzieje? Dlaczego ci panowie fruwają w powietrzu? — Dlatego, że nic obecnie nie ważą ich ciała!
To ja wiem, ale dlaczego oni są tacy podnie-
ceni?
Inżynier w oględnych słowach wyjaśnił Cbronowi
sytuację.
Francuz patrzył szeroko otwartymi oczami na in-
żyniera.
— Więc my... my możemy nie wrócić na ziemię!
A redakcja moja?... Ja miałem być za pół roku w re-
dakcji! Sprawozdania z góry zapowiedziane są przez
dzienniki! Ja muszę wrócić!
Inżynier pocieszył go:
—Niech pan nic upada na duchu! Jeszcze żyjemy
i może uda się nam przezwyciężyć niebezpieczeństwo.
Francuz jęknął tylko żałośnie.
Mijały godziny, sytuacja jednak nie ulegała zmia-
nie. Pocisk pędził w przestrzeni i inżynier, który bez
przerwy kreślił jego drogę, widział, że położenie jest
bardziej niebezpieczne, niż to mówił wszystkim. Gro -
madka ludzi, zamknięta we wnętrzu metalowego pu-
dła, pędziła już teraz po własnej orbicie naokoło Ziemi
w odległości około 50.000 kilometrów jako samodzielny ,,księżyc" miniaturowych rozmiarów, skazany
na nieuniknioną zagładę.
DWAJ PRZYJACIELE.
Inżynier Chrypin od kilku godzin nie spuszczał z
oka z ledwie widzialnego punkciku. Dokonywał bez
przerwy obliczeń i wkrótce znał dokładnie szybkość
i kierunek drogi, po jakiej mknęła ostatnia, tak nie-
udanie wyrzucona w przestrzeń cząstka Sztucznego
Księżyca.
Kiedy oderwał się wreszcie od okularu lunety, po-
grążył się w zamyśleniu.
— Jak uratować tych 50 ludzi, skazanych na śmierć? Jak ściągnąć ich na orbitę Sztucznego Księżyca i to w len sposób, by nie nastąpiło katastrofalne zderzenie?
Inżynier Kosowski rozporządzał jeszcze rakietami.
Mógł nimi coś niecoś zdziałać. Chrypin wiedział jed-
nak doskonale, jaka jest siła tych rakiet, rozumiał
więc całą beznadziejność położenia.
— Gdybym zdołał w przeciągu dwóch dni zbudo-
wać silną rakietę, wyrzucić ją na tę odległość, ucze-
pić się jej za uchwyty, które posiada. I zachować tyle
paliwa, by wybuchami wciągnąć ją w orbitę Sztucz-
nego Księżyca — byłby to jedyny możliwy ratunek!
Chrypin obliczał gorączkowo. Drobnymi cyframi
zapełniał stronę po stronie. Kreślił i znów obliczał.
Pot zrosił obficie wysokie czoło inżyniera. Ocierał
je automatycznie, nic wypuszczając ołówka z ręki, i liczył dalej.
W pewnej chwili zajrzał do Chrypina inżynier So-
bolewski, żyjący z Chrypinem w wielkiej przyjaźni.
— I cóż, stary? Co zamierzasz? Nie damy prze-
cież im zginąć, nie próbując nawet ich ocalić!
Chrypin oderwał się od rachunków. Spojrzał na
Sobolewskiego, podnosząc na czoło okulary, które za-
wsze trzymał na końcu nosa.
— Nie, braciszku, nie damy im zginąć! Będziemy
ich bronili. Masz, sprawdź te obliczenia, a ja tymcza-
sem zawezwę do siebie inżyniera budowy rakiet.
Musi to zrobić ten „rakieciarz”! Niech ze skóry wylezie
a niech zrobi! Sobolewski zasiadł do kartek. Wlot pojął, jakie
jest zamierzenie Chrypina.
Oczekując na przybycie wezwanego telefoniczni
inżyniera budowy rakiet, Chrypin nachylał się co
chwila nad Sobolewskim i pytał :
— A co? W porządku? Nie ma błędu? Jeśli niema
błędu, to będzie można ich liniować. Jeśli jest błąd,
wszystko przepadło! Widzisz, zbudowanie rakiety,
która by zabrała paliwa, 40 krotnie przewyższającego
wagą ciężar samej rakiety, jest ostatnią naszą możli-
wością. U mnie wypada 38 krotny ciężar. Jeśli się nie
omyliłem, wszystko jest możliwie.
Sobolewski machnął ręką.
— Nie przeszkadzaj mi. Widzisz, że obliczam.
Sekretarz zameldował przybycie inżyniera rakie-
towego.
— Narobiliście, narobiliście tymi swoimi rakieta-
mi! — powitał go z wyrzutem Chrypin. — Niech was
nie znam!
— Ależ panie inżynierze! Nieszczęście nie jest naszą winą! To przy nabijaniu rakiety zamieniono ładunki.
— Mniejsza!... Nie pora teraz o tym mówić! Bierz-
cie, kolego, papier i liczcie! W przeciągu dwóch dni
musi być zbudowana rakieta która by zabrała zapas
paliwa. 33-krotnie większy niż ciężar samej rakiety
bez ładunku. W niej jeden człowiek, któryby kiero-
wał rakietami. Rakiety nastawione dwustronnie. Wy-
sokość odrzutu 50.000 km -- rzucał inżynier szczegół
po szczególe, które przybyły notował szybko.
— Daję panu kilkanaście minut na sporządzenie
tego rachunku. I niech pan pamięta, że to ma być wy-
konane w przeciągu dwóch dni.
— Ależ to niemożliwe. Na to, trzeba tygodni.
— Nie, tylko dwa dni! Oni tam mają zapas tlenu
na trzy dni. Pan to rozumie?
— Rozumiem, ale my nie zdołamy wykonać takiej
rakiety w przeciągu tak krótkiego czasu.
— Zdołamy, nie zdołamy! -- przedrzeźniał inży-
nier Chrypin. — Musimy zdołać, ot, co jest! Od tego
pan jest najlepszym „rakieciarzem", żeby dokonać
cudów! Pan mnie rozumie?
„Rakieciarz" kręcił głową.
Tymczasem inżynier Sobolewski skończył rachu-
nek. — Słuchaj no, stary, czy ty umyślnie, czy się, omy-
liłeś?
— W czym, w czym? — Chrypin gorączkowo zła-
pał papiery.
Człowiek, który poleci w tej rakiecie ratunkowej,
nie wróci nigdy na Ziemię!
— No, to co? Jeden człowiek, a tam jest 50 ludzi!
Sobolewski zerwał się z fotela. Chwycił Chrypina
za rękę.
— Masz rację, stary! Ja lecę tą rakietą!
— Zwariowałeś? To ja lecę! Ja wliczyłem nawet
swoją wagę!
— Nie, stary, ja lecę!
— Teraz mi nie zawracaj głowy! Słyszysz przecież, że się kłócę z „rakieciarzem". No, jak, kolego, będzie za dwa dni?
— Będę się starał...
— To znaczy będzie! Pan jest dzielnym człowiekiem.
Już robić! Zaraz! Wszystkich ludzi zająć tym tylko.
Zabrać ze wszystkich warsztatów! Co do jednego! In-
żynierów zatrudnić jako roboników! Wszystkich…
Zarzucić inne roboty! Czego pan stoi? Niech pan już idzie.
Chrypin bez ceremonji wypychał gościa za drzwi.
„Rakieciarz" usiłował zawrócić, by wziąć pozo
stawioną na stole czapkę.
--- Poco pan wraca? Czapka? Ma pan mój kapelusz!-- zawołał Chrypin, naciskając na głowę oszołomionego „rakieciarza" swój kapelusz, w którym utonęła głowa gościa.
Warsztaty Towarzystwa Budowy Sztucznego Ks-
iężyca przez dwa dni żyły tętnem wręcz niesłychanym.
Chrypin spedził te dni jak w gorączce. Nie spał i nie
jadł. Biegał bez przerwy i zamęczał nieszczęsnego ,,ra-
kieciarza", któremu udzieliło się szaleństwo inżyniera. Z zaczerwienionymi oczami, podpuchniętymi z nie
wyspania, był wszędzie. Ochrypł już pierwszego dnia
od wydawanych rozkazów. Sobolewski zaś nie odstę-
pował na krok Chrypina. Co chwila usiłował go prze-
konać, że to on powinien lecieć w rakiecie ratunko-
wej, ale Chrypin nie dawał mu dojść do głosu. Ma-
chał ręką, jakby się opędzał uprzykrzonej musze.
Sobolewski wreszcie nie wytrzymał.
Upatrzył chwilę spokojniejszą i przycisnął przy-
jaciela do ściany.
--- Słuchaj, stary, — powiedział groźnie — jeśli
mnie nie pozwolisz wleźć do tej trumny, przestanę
być twoim przyjacielem!
Chrypin, podnosząc na czoło okulary, popatrzył
na niego.
— Toś ty ładny przyjaciel! — mruknął wresz-
cie. — Przyjaźń mi wymawiasz? Wstydziłbyś się!
— Nie gadaj nic o wstydzie! To tyś powinien się
wstydzić! To tok przyjaciel postępuje? Nie chcę przy-
jacielowi odstąpić zaszczytu ratowania kolegów? Mam
myśl! Wiesz, że nie mam szczęścia do hazardu, ale
proponuję ci losowanie.
Chrypin spojrzał na niego podejrzliwie.
— Zgodzę się. — rzekł po chwili namysłu — ale
tylko dlatego, żebyś mi przestał przeszkadzać! Rozu-
mierz?
— Kiepski z ciebie przyjaciel! Żonę ma, dzieci, ka-
waler chce go zastąpić, a on się nie zgadza. Aż loso-
wania potrzeba!
— Przestań gadać tyle! Losuj prędzej! — Biorę do ręki ołówek! -- mówił Sobolew —
Jesli trafisz na rękę z ołówkiem, ty jedziesz. Jeśli na
pustą dłoń, ja! Zgoda?
— Zgoda, byle prędzej! Trzeba zajrzeć do ładow-
ni, trzeba sprawdzić nastawienie rakiet.
Sobolewski założył ręce w tył i położył ołówek na
stole, o który był oparty. Zacisnął puste obie dłonie.
— Zgaduj! — zawołał.
— Niech będzie prawa ręka!
Sobolewski powoli wysunął rękę z za pleców
i otworzył pustą dłoń przed oczami Chrypina.
— A widzisz, stary! Ja lecę!
Chrypin był wyraźnie niezadowolony. Opuścił je-
szcze niżej na czubek nosa okulary i spojrzał ponad
nimi na Sobolewskiego.
W tej samej chwili Sobolewski chciał wziąć ołó-
wek ze stołu, na próżno jednak wodził po stole pal-
cami: ołówka nie mógł znaleźć.
— Oszukujesz przyjaciela! — powiedział cicho
Chrypin. — Ołówek przed chwilą spadł do kosza ze
Śmieciami.
— Musiałem trochę dopomóc losowi, kiedy ty je-
steś taki uparty — tłumaczył się zawstydzony Sobo-
lewski.
Chrypin nie powiedział już nic. Objął nagle Sobo-
lewskiego i uściskał go serdecznie.
Odwrócił się potem prędko i szepnął:
— Sprytny jesteś! Wiedziałeś kogo przypomnieć:
Żonę, dzieci! I ołówek do śmieci wrzucił!... A teraz
chodźmy zobaczyć, czy już gotowe.
Rakieta nie była jednak jeszcze gotowa. Mimo
ogromnego wysiłku robotników i inżynierów, minęły
dwie doby i nie wszystko było wykończone.
Chrypin zadręczał wszystkich. Pomagał mu w tym
z całym zapałem Sobolewski, jakby mu się śpieszyło
rozstać z życiem. Nie myślał o tym. Wiedział, że da-
leko w przestrzeni za kilkanaście godzin 50 ludzi udu-
si się z braku tlenu. Tylko kilkanaście godzin zdecy-
duje, czy jego ofiara nie pójdzie na marne. Musi do-
lecieć do nich ,sprząc ze swoją rakietą uchwyty i
razem z nią polecieć na orbitę Sztucznego Księzyca 50
ludzi musi jeszcze połaczyć się ze Sztucznym Księżycem ,odsunąć przegrody tymczasowe, by odetchnąć świeżym powietrzem…
— Za dwie godziny rakieta musi odlecieć!—krzyczał Chrypin! — Za dwie godziny! Co z pana za ,,rakieciarz"?!
— Idz pan do wszystkich diabłów! — warknął
spocony, brudny, słaniający się na nogach ,,rakie-
ciarz". — Powiedziałem panu, że za dwie godziny
odleci, to odleci!
— Pan jest porządny człowiek! — chwalił Chry-
pin, nie zwracając uwagi na przekleństwa, którymi
go obsypał ,,rakieciarz".
Dotrzymał słowa! W niespełna dwie godziny póź-
niej Chrypin. zacisnąwszy ręce na chudych kolanach,
aż paznokcie wpijały się w ciało, wpatrzony był
w niebo.
Nie miał czasu nawet pożegnać Sobolewskiego,
zanim bowiem ten zajął miejsce w rakiecie. Chrypin
pobiegł do obserwatorium.
W pewnej chwili w polu lunety dojrzał błysk.
Nastawiony mechanizm lunety nie wypuszczał już
z pola widzenia malejącego pocisku, błyszczącego jak
meteor.
— Leci! Leci! — mruczał do siebie Chrypin. —
Zastanie ich żywych, czy nie? Za życia w trumnie po
śmierć leci!
Chrypin przetarł prędko oczy wielką chustką, by
łzy, które zakręciły mu się pod powieką, nie przeszka-
dzały mu widzieć.
W RAKIECIE RATUNKOWEJ.
Sobolewski istotnie czuł się w ciasnej kabinie ra-
kiety jak w trumnie. Cała rakieta była przeznaczona
na zagładę. Pozbawiono ją wszystkiego, co tylko było możliwe usunąć, by zmniejszyć ciężar. Miała wy-
konać tylko zadanie jedno: ocalić 50 ludzi. Po wyko-
naniu lego odpadnie i wiecznie krążyć będzie w prze-
strzeni z ciałem dzielnego człowieka, który nie wa-
hał sie poświecić swego życia dla ratowania bliźnich.
Sobolewski nie myślał zresztą o sobie ani o śmier-
ci, która przyjdzie niechybnie. Nie wypuszczając
i rąk dźwigni, kierujących wybuchami, wpatrzony
w przyrządy pomiarowe, z radością przekonywał się,
że leci w dobrym kierunku, z wyliczoną szybkością.
Nie czuł sie dobrze. Mimo stopniowania przyśpie-
szenia, dławił go ciężar własnego ciała. W głowie mu
huczało, tętna biły silnie.
--- Tego by brakowało, żebym stracił przytomność! — mruczał do siebie. — Ale to nie może nastąpić! Nie może!
Opadła nowa dzwignia.Ciężar spotęgował się.
Z wielkim wysiłkiem Sobolewski przesunął rękę na
drugą dzwignię, szykując się do ponownego
zwiększenia szybkości.
Rakieta pędziła już z szybkością 10 kilometrów na
sekundę.
Opadła jeszcze dźwignia: 12 kilometrów pokaza-
ła wkrótce wskazówka na białej tarczy.
— Teraz uwaga!
Przez niewielkie, odpowiednio zabezpieczone o-
kienko Sobolewski widział otchłań czarnego nieba
usianego gwiazdami. W lotach stratosferycznych oglą-
dał je także niejednokrotnie, ale nigdy nie wydawało
mu się tak piękne, tak niezwykłe, jak w owej chwili.
Przesunął nieco głowę do okularu niewielkiej lu-
nety i ujrzał wielką, w oczach rosnącą tarczę księży-
ca. W pewnej odległości dojrzał coraz wyraźniej ry-
sującą się niewielką drugą tarczę: to Sztuczny Księ-
życ .
— Nie widać ich jeszcze! - szeptał, szukając
wzrokiem pyłku, w którym oczekiwało śmierci 50 ciu
ludzi.
Oczekiwali śmierci nieuchronnie. Po 24 godzinach , względnie spokojnie spędzonych, strach przed
śmiercią odezwał sie z całą siłą.
Ten i ów zrywał się z leżaka, odbijał się i, roz-
paczliwie gestykulując, płynął przez kabinę, nie wie-
dząc, czego chce, dokąd zmierza. Jakby samym ru-
chem dając sobie samemu świadectwo, że żyje, że nie
chce umrzeć!
Kosowski zrazu uspokajał zrozpaczonych. Nie wi-
dział jednak dla nich żadnego ratunku.
Sam bił się z myślami.
— Jeśli obliczyli naszą orbitę obrotu dookoła Zie-
mi, to nie powinienem używać rakiet, gdyż to zmieni
naszą szybkość i tor. Jeśli wysłali nam pomoc, to ona
nas wtedy minie. Jeśli zaś nie wystali jakiejkolwiek
pomocy, to jednak należałoby spróbować przedosta-
nia się bliżej Sztucznego Księżyca, z którym można-
by się porozumieć i obmyślić jakąś pomoc. Jaką?
Kosowski wiedział, czym rozporządzają jego ko-
ledzy, przebywający wewnątrz Sztucznego Księżyca.
Zmienić swojej drogi nie mogli, gdyż nie mieli rakiet.
Mogli wydostać się na zewnątrz, odsunąć się w spe-
cjalnych skafandrach na odległość nawet kilkuset me-
trów od powierzchni sztucznego globu, ale cóż zna-
czyła przestrzeń kilkuset metrów wobec tysiąca kilo-
metrów, która będzie ich dzieliła? Ta droga ratunku
była więc prawie niemożliwa.
— Co mógł zrobić Chrypin? — zadawał sobie py-
tanie Kosowski. — Wysłać może rakietę z wielką ilo-
ścią paliwa, automatyczną, którą moglibyśmy uchwy-
cić w przestrzeni? To byłoby najrozsądniejsze! Ale
czyż zdążą wykonać taką rakietę, do której trzeba za-
stosować automatyczne przyrządy kierujące? To jest
niemożliwe! Zatem zginiemy! Sztuczny Księżyc bę-
dzie musiał poczekać jeszcze kilkanaście miesięcy
dłużej na wykończenie!
Kosowski powiódł smutnym wzrokiem po groma-
dzie ludzkiej. Nie pocieszał jej już. To było bezcelowe. Po co łudzić łych nieszczęsnych nadziejami, które spełnić się nie mogą?
Najbardziej było mu żal młodego Francuza. Le-
żał nieruchomo oddychając możiliwie najrzadziej.
Oszczędzał tlen!
Z godziny na godzinę powietrze stawało się coraz
bardziej zatrute wydychanym dwutlenkiem węgla
Płuca ludzkie pracowały coraz ciężej, coraz szybciej!
by tlen mógł dostatecznie odświeżyć krew. Mimo nie-
zbyt wysokiej temperatury we wnętrzu kabiny, pot
perlił się na wszystkich twarzach. Kulki potu unosiły się w przestrzeni, poruszane oddechami.
Wszystkich męczyło pragnienie.
— Pić — szepnął Claron.
Nikt nie poruszył się. Wtedy Claron przypomniał
sobie, że ma w pobliżu butelkę gumowa, napełnioną
wodą. Sięgnął po nią. W roztargnieniu zapomniał, że
aby wydostać z niej płyn, należy ją nacisnąć. Przy-
tknął ją do warg, ale woda, nie posiadająca wagi, nie
wlewała się do ust. Nieuważnie potrząsnął naczyniom
i z butelki wypłynęła kula, którą Claron usiłował zła-
pać w dłonie. Rozpadła się na wiele kulek, unoszą-
cych się swobodnie w przestrzeni. Na szczęście część
wody pozostała w naczyniu i tę resztę Claron wpom-
pował sobie do ust. Wiedział, że dalej da sobie z nią
radę przełyk, gdyż wszelki pokarm przesuwa się
w przełyku nie wskutek ciężkości, lecz skutkiem ru-
chów mięśni.
Mijały godziny.
Kosowski z kamienną rozpaczą patrzył, jak ludzie
tracą siły i przytomność. Wielu leżało bez ruchu, si-
nych, dysząc ciężko.
— Za parę godzin pośniemy wszyscy, by się wię-
cej nie obudzić — myślał.
Sam czuł się coraz gorzej. Krew huczała mu
w skroniach, jak młyn. Słabł coraz bardziej, mimo że
całym wysiłkiem woli usiłował jeszcze myśleć o ja
kimkolwiek ratunku.
Nagle uczuł jakiś niespodziewany ucisk.
Zdumiony spostrzegł, jak kropelki wody i potu.
kołyszące się dotychczas powoli w przestrzeni, prze-
suwają się wszystkie w jedną stronę.
Chwytając się z wysiłkiem pierścieni i wieszaków,
dobrnął Kosowski do okienka obserwacyjnego.
— Przybyła pomoc! — usiłował krzyknąć.
Z ust wybiegł ledwie dosłyszalny szept.
Przed okienkiem, wbudowanym w ścianę tak, by
można było z niego obserwować pracę łączenia ostat-
niej cząstki Sztucznego Księżyca z jego całością, uj-
rzał podłużną rakietę, która grubą metalową łapą
uczepiła się uchwytu.
— Chrypin nas ocalił! — przemknęło przez głowę
Kosowskiego.
Przez okienko obserwował ruchy rakiety. Widział,
jak powoli obracają się w swych łożyskach lufy wy-
strzałowe.
— Zmienia kierunek! — stwierdził Kosowski.
— Spojrzał na przyrządy pomiarowe.
Nie ulegało wątpliwości: rakieta ciągnęła ich, na-
bierając przyśpieszenia.
Mijały minuty, kwadranse w okropnym oczekiwa-
niu.
— Jeśli nas chce przyholować na Ziemię, przybę-
dziemy tam nieżywi! — pomyślał Kosowski.
Zdobywając się na nadludzki wprost wysiłek. Ko-
sowski począł obliczać.
— Szybkość 3,1 km na sekundę, a więc taka, z ja-
ką pędzi Sztuczny Księżyc! Zdążymy! — _upewnił
się jeszcze, spoglądając na pomiar zawartości tlenu
w powietrzu. — Jeszcze mamy cztery godziny życia!
Może zdążymy!...
Martwą ciszę mąciło cykanie chronometrów, mia-
rowe pukanie przyrządów...
Kosowski widział przez okienko zbliżający się
sierp, rosnący szybko, wprost w oczach. To Sztuczny
Księżyc, oświetlony nieco przez słońce, ukazywał swą
fazę oczom inżyniera.
Jeszcze dwie godziny!
— Koledzy! — krzyknął Kosowski ostatnim wy-
sitkiem płuc. — Wstawać! Do pracy! Jesteśmy przy
Sztucznym Księżycu! Za godzinę będziemy mieli tlen!
Bezwładne dotychczas ciała poczęły się dźwigać,
przepływać w przestrzeni kabiny.
Na Sztucznym Księżycu obserwowano wszystko.
Ze ściętej części wysunęły się jakieś postacie cudacz-
ne w wielkich walcowatych skafandrach, z potężne-
mi hełmami na głowach. Ze ściany wysunęła się dłu-
ga giętka wstęga.
Całe pole widzenia z okienka zajął teraz ledwie
widoczny w cieniu skrawek Sztucznego Księżyca,
oświetlony odbiłem światłem od zbliżającej się ostat-
niej jego cząstki.
Kosowski wprowadził w ruch odpowiednie rakiety.
Ściana zbliżała się. Jeszcze kilka minut, jeszcze
kilka... I oto zetknęły się dwie powierzchnie! Ledwie
poruszające się palce Kosowskiego odkręciły zasłonę
okienka. Przez otwór, dokładnie dopasowany do ta-
kiegoż okienka w ścianie Sztucznego Księżyca, wio-
nęło ożywcze powietrze.
Kosowski odetchnął pełną piersią. Nie zwrócił na-
wet uwagi na krzyki i gwałtowne ruchy swych towa-
rzyszy, obijających się jeden o drugiego w przestrze-
ni i odskakujących od siebie niby gumowe pitki.
— A co się dzieje z rakietą, która nas uratowała? — zadał sobie nagle pytanie inżynier. — Musiała się przecież na czas usunąć, inaczej zmiażdżylibyśmy ją!
Odepchnął się silnie i podpłynął na stronę prze-
ciwną do zasłoniętego na razie okna z kwarcowego
szkła.
Szybko przekręcił śruby, odsunął zasłonę.
Ujrzał wtedy zapadającą się gdzieś w otchłań zie-
jącą milionami gwiezdnych błysków, zbawczą rakie-
te. Odpłynęła, błyszcząc w słońcu. Jeszcze raz bły-
snęła wybuchem i zamarła.
Kosowski patrzył na nią zdumiony. Odpływała
w stronę Księżyca, zamiast zdążać ku Ziemi.
Inżynier Sobolewski patrzył wtedy przez okienko.
Zapas paliwa był już wyczerpany. Ostatni wybuch
rzucił rakietę na pewną odległość od Sztucznego Księ-
życa, by siła przyciągania nie spowodowała upadku
na jego powierzchnię, co byłoby zupełnie niepo-
trzebne.
— Wszystko w porządku! — szepnął do siebie in-
żynier Sobolewski i opuścił głowę na ręce, leżące nie-
ruchomo na opuszczonych dzwigniach rakietowych.